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C e n y  j-fęw łJR iersty.
We L w w iet aiesłęczm e 2 Ker., 
za ojczwsik; *wukr©tną dostawę 
oo dr>Tju doptac i s«ę 6 0  halerz}.

Z przesyłki p ocz . v  tira;a 
i Hi®f-arcMi: 

mfesiso. i»n .50h .[ l f . ^ L 3 K .- fc  
I w w  7 a.5 0 h.' »ysv«* 3  K. — h 
roanieSOK ■ h.J poeste*. 3G k. _  h.
W Mentczecn: i aies.ęczi.ie 4 Kor 
W innych państwach Zwiąż*.* po­
cztowego m ies ięczn ie  5 Koroa 
Zmian* adresu pocztowego 40  LaL 
.'eczkcyi, AŹuiinisracya, U n.am ia  
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

ta o  Polskie
w y © 8 a ® d f f l i  y ,  b r a s y  s t s t e s a i a i ©

w w a n n ę

C e a y  * :r fr /s zz fi.
O giossenk.  ̂ 1 wiersr
petjtowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N rdcsłzne za wiersz t-wtuowy lub 
jego mi ejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, ij r “czynach 
itp . wiadomości p o i Kor za wiersz. 
Di obne ogłoszen ia  za wyniz 6  h. 
najmniej 6C halerzy. Wyrazy grab- 
gzem p smem Kczą się podwójnie.

Ceny oadzielnych nnrrer^w:
Nr pjpohnin. 6  h. z przesyłką 10 łv 
Nr ooranny 4  h. z przesyłką S h. 
Drobnych rękop‘sów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych - aieży adresować do: Red feeyi Słowa Fedafcieg* w* L w « t .  — s t y  w prawach przedpłaty i odbioru pistra. ogłoszenia reKiamacyo 
uprasza się nadsyłać pon adresem Administrecys Słowa P«tekir$o we Lwowie, — Adres dła tełegrtarów: Słowo Lwów. — Nr. tdei wiu ReauKCy: 541, Adr 1 'ac., Mo.
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S o b o ta  3 czerw ca .

I -o io u O . Rzym.-kat.: Dziś: Klot/Idy M Jutro: A. 6 
po W alk. Kwiry. — ur.-kat D ziś: 2 1 . K onstartyna Jutro: 
22. N. 5 po Woskr. Hł. — Słow. D ziś: Branmiły. Jutro: 
Litomiła.

Wschód słońca 4‘8, zachód 7’48.
U ia d o m o ^ c i  U o śc i«* Ine : W kościele przy kla­

sztorze PP. Franciszkanek nabożeństwo Jo N. Serca Je ­
zusowego od 1 czerwca do 3 lipca codziennie o g 630 
wieczorem.

P o c i ą g i  le o le jo w e  odchodzą ze 1 /owa z dwurca 
głównego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9'01*, 
911, J'26», 7:11. 1136, iź l* ,  451 ; do Rzeszowa 4'46; do 
P odw ołoczysk 706, 1 31 2A6* 9 36- 1P56; do P rzem yśla- 
Chyrow a-Rym ar.ow a Iw onicza-Jasła : 10'41; do Czernio-
w-iec 651, 9 56 (od lipca w święta do Woioctity), 3i6*; 
II 16, 327*; do K ołom yi: 62 6 ; do S try ja : 1 !4 6 ; do La- 
w ocznego: 8'06, 331, 7*01: do S am b o ra : 9-36, 4‘56, 11*31; 
do Jaw o ro w a: 7 31, 6 3 4 ; do B rzuchow ic: 6'2ó (od 14 
maja do 10 września), 9'0ć (świąteczny), FG6 (świąteczny), 
2'4o. 2'56, 6'46, 8‘06, 8 31; do Rawy: 11‘51 (niedz.) 8‘06; 
do B ełżca: 1F46; do Ja n o w a ; 7‘31, 9'51, 2T1 (14 maj.', do 
10 września w święta). 3’44 (14 maja do 10 września), 6*34; 
do Szczerca: 2*31 (.1 "zerwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2‘51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór dc 5'59 rano) drukowane czarno.

ffiuzea i biblioteki. O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2 ; muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we wtóre* i piątek oa 3—6, w niedzielę 11— 1 
.Muzeum Dzieauszyckich, (Teatralna 18) w niedz, lO— 1 
w dni powsz. 10— 1 7a zgłosz. — Muzeum przemysłowa 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2 , 
w święta od 10— 1 . — Bibliot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od* g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1 . Biblioteka 
Bawo rawskiego (Lijejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4 —6 . Bibl. PawliKO./skie.' (Trzeciego JV.aja 6) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.—Bibl. Politechniki w święta, niedziele 
"om edziałki od l i —1, './in n e  dr..e 10- 1 i 4—a. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26; 2— 6 (prócz meuz. 
i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Durau (Teatralna 22) 
we wtor., śród.. piat. sob. 9— 1 ? 3—6.

W y s ta w y  s t a ł e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe).

L w o w s k i e  F o t o - P l a s ł i k o n  w pasażu h a i smana 
46 razy premiowane, od 27 maja du 3 czerwca do w idzenia: 
Nowy cykl: Rosyjsko-japońska wojna. General Nogi przed 
Portem  Artura. Wstęp 20 hal.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za śp. T. Romanowicza o 
g. 10 rano w katedrze.

Teatr miejski. Dziś o g. 7'30: „Łańcuch", pogo­
dne sceny z ż''cia 1 odzinnego w 4 aktach ri. Heijermansa. 
Ju tro : o g. 7'30: „Taksator", operetka w 3 aktach Ziehrera.

W  © O T A .

Z pogromu flo ty  rosyjskiej.
P rz eb ie g  biewy w ed łu g  k o re sp o n d e n ta  ang ielsk iego .

L ondyn, f i  BK.) K orespondent dziennika „Daily 
T elegraph", który Dył na jednym z oKrętów japońskiej 
floty, tak opisuje b itw ę :

„Rosyjska flota wpłynęła do cieśniny korejskiej u g. 
5 rano. W południe opuściła jaDońska flota sw ą pod­
staw ę operacyjną. Część japońskiej floty otrzym ała po ­
lecenie przyparcia floty rosyjskiej dc wybrzeży wyspy 
Iki. Lecz flota Rosyan całą siłą Dary przepłynęła kolo 
tej wyspy. W ówczas częśc floty japońskiej zastąpiła Ro- 
syanom  drogę od strony północnej. j'apońskie okręty, 
manewrując z nadzwyczajną precyzyą, ostrzeliwały flotę 
Rożestwieńskiego z obu skrzydeł i od północy. Przez 
pewien czas trwał silny ogień obu flot. Po kilku godzi­
nach okazało się, że rosyjska flota zaprzestaje stopnio­
wo ognia. Japończycy, poznawszy, iż wśród okrętów  ro ­
syjskich zapanow ało zam ieszanie i że w bitwie nastał 
krytyczny moment, podwoili gwałtowność swych 
strzałów .

O  godzinie 2 popoiudmu doszła bitwa do punktu 
kulminacyjnego. Podczas bitwy dążyła rosyjska flota 
na północ, a japońska manewrowała tak, że ciągle po ­
zostaw ała w tej same-j strategicznej pozycyi, otaczając 
Rożestwieńskiego od wschodu, zacnodu i północy. Ro- 
syanie znajdowali się w kręgu, z k tórego nie mogli 
wyjść. W czasie od g. 6— 5 popołudniu zatonęły krą­
żownik typu „A dm i,ał Nachim ow " i o k ię t przevozow y 
„K am czatka". G órne części tych okrętów , wystające 
z. wody, rozstrzaskaiy pociski G d tej chwili Klęska Ro­
syan stała się widoczną. K ik a  okrętów  popłynęło na 
wschód, kilka na z a c h ó d ; było jasnem, że Rcżestwień- 
ski pobity. Japończycy zbliżyli się. Rosyjska flota nie 
tw orzyła już jednej całości, lecz rozbita była na kilka 
części i była coraz bardziej przypierana do wybrzeży. 
T ogo nie ryzykow ał i me stracił nic. M orze uspokoiło 
się i w iatr ustał. Rosyjskie okręty ciągle usiłowały prze­
dostać się na północ, Japończycj przeszkadzali temu. 
W nocy zaatakow ały Rosyan torpedow ce. Flotylle to r­
pedowców, jak szarańcza, rzuciły się na okręty rosyj­
skie. V elkia OKręty japońskie poparły ten atak, ostrze- 
1'wając Rosyan i oświetlając reflektoram i d”Ogę. W nocy 
za tonę ły : „Im perator A leksander I1I“ , „O stab lia", „N a- 
w arin", ,.O re ł“ i jeszcze jeden OKręt, oraz trzy kano- 
nierki. i W niedzielę o świcie napadły japonskie okręty 
na resztę floty rosyjskiej. Cały dzień trwała b itw a: 
w końcu rosyjskie statki nie m ogły staw iać już sku te­
cznego oporu".

Na tern urywa się opis korespondenta

—  Co ty mówisz, W ojciechu, jasiem u taiarczuKo- 
wi ? — pyta pan Eustachy, wydymając wargi —  zaczy­
na stary  bredzić, trzeba rozm ow ę skrócić —  pom yślał.

—  To ona nic jeszcze z państwem  o  tern nie 
m ów iła?

—  Kto i co m iał m ów ić? —  już całkiem niecier­
pliwi s.^ pan Eustachy,

— A toż ta  gubernatorska „doczka"! We dworze 
się rozsiadła i chce wszystkiem rządzić, ence dziecko 
pańskie zaprzepaścić, jak zaprzepaściła życie pana P io­
tra. Zaprzepaściła ona, o, zaprzepaściła i jeszcze na po ­
śmiewisko ludzkie „pietruszką" go nazyw a... T fu ! bez­
wstydna 1

—  Mów no, Wojciechu, w szystko, jak należy, a 
o  niczem nie wiem.

—  A toć, proszę pana, „w ykalkuw ała" ona sobie, 
że trzeba tego jej wyblakłego synalka z Czesią ożenić, 
żeby się W oronienka cała przy nich ostała, ale że to  
niby bliskie pokrewieństwo, więc się już teraz z popa­
mi naradza —  Wojciech tu przerw ał i westchnął. Ale 
do tego połączenia dopuścić nie m ożna —  mówił dalej, 
nabrawszy w zapadłą pierś pow ietrza —  .-.n.e można, 
bo to  zła krew ! N ijakiego tu pokrewieństwa niem al

—  Co ty mówisz, W ojciechu? —  brwi zm ar­
szczywszy, pyta Eustachy.

—  Świętą praw dę mówię! On ten oficer m oskiew­
ski, wcale Przeorskim  nie jest... Czy pan widział kogo 
z Przeorskich z czarnem i oczam i? U d wiek wiertu tak 
było, że wszystko, co  się z tego m ocnego rodu wywie­
dzie, zaw sze niebieską ma barwę. T ak  jest! Ja przed 
śm iercią muszę, muszę o panu P io trze całą praw dę po­
wiedzieć.

Wojciech oczy przymknął, nam yślał się, przypom i­
nał, wypoczywał. P o  chwili zaczął;

Raport kom endanta torpedow ca „BraWyj".

P e te rsb u rg . (TBK.) Telegram  kom endanta to rpe­
dowca „B raw yj", porucznika Durnowo, do adm irała w 
ks. Aleksieja Aleksandrowicza z W ładywostoku z daty 
wczorajszej d o n o s i: „Przybyłem  szczęśliwie 30 m aja do 
W ładywostoku, po odłączeniu się d. 2 7 maja o 9 wie­
czorem  od eskadry rosyjskiej. W tym czasie widziałem 
wszystkie pancerniki w szyku bojowym Z wyjątkiem 
„O słab lii" i jednego okrętu typu „K niaź Suw orow " 
wszystkie pancerniki płynęły jeden za drugim.

„O  godzinie 2Vz popołudniu wyratowaliśm y 175 
m arynarzy i oficerów, którzy ze statku „O słab lia"  w pa­
dli byli do m orza O  g. 4 popołudniu byłem w bardzo 
silnym ogniu. Nabój 6-calowy zniszczył m ost okrętow y 
i część kotła. Skutkiem eksplozyi tego naboju w dal­
szym ciągu dwa kotły zostały zniszczone i także części 
maszynowe zepsute. Dziesięć majtków zginęto, czterej 
i jeden porucznik lekko ranny. Te uszkodzenia zmniej­
szyły szybkość okrętu, skutkiem tego nie mogłem pły­
nąć razem z eskadrą. D latego popij nąłem sam i ażeby 
ujść pościgu japońskich torpedow ców , pi;,'nałam wzdłuż 
wybrzeż} japońskich. Spotkałem  po drodze więcej niż 
15 torpedow ców  n.eprzyjacielskich, które wracały z a ta ­
ku. Ażeby nie być widzianym, kazałem usunąć m aszt 
i w ciągu dnia kominy poiakierow ać na biaro. Dnia 29 
także trzeci kocioł się zepsuł, tak, że mogłem płynąć 
tylko z szybkością 5 mi! (m orskich) na godzinę. Wsku­
tek braku węgla zm uszony byłem spalić wszysrkie dre­
wniane części składowe okrętu. Dnia 30 ustawiłem je­
den m aszt i połączyłem się telegraficznie z Władywo- 
stokiem ".

O fice r jap o ń sk i o b itw ie .

T o k io . (B. Reutera). Pewien japoński oficer m a­
rynarki, który wrócił do Saseho, daje następujący opis 
bitwy morskiej w cieśninie korejskiej:

„G dy flota japońska spostrzegła okręty rosyjsKie, 
wpłynęła do kanału wschodniego w cieśninie Cuszimy. 
Z Dowodu, że m orze Dyło Durzliwe, torpedow ce m usia­
ły szukać senronienia koło wyspy Cuszima. O kręty  ro ­
syjskie zbliżały się w dobrym  porządku. W ówczas adm i­
rał T ogo  sygnalizował ze sw ego okrętu „M ikasa", co 
następuje:

„Los państwa zawisłym jest od dzisiejszej walki. 
O czek jje  się od was wszystkich, że zrobicie wszystko, 
co będzie w waszej m ocy".

Podczas walki usiłowania Japończyków skierow a­
ne były ku temu, aby flotę rosyjsKą osaczyć. Rosyam e 
usiłowali przebić się, jeduaKże nasza flotyla to rpedow ­
ców udarem niła te  próby, i flo ta  rosy jska aż  do dn ia  
n a s tęp n e g o  p o zo s ta ła  o saczona ze  w szy stn ich  s tro n , 
tak , iż okręty rosyjskie nie mogły ujść. O dpow iednio 
do otrzym anych poprzednio rozkazów nasze kontrtorpe- 
dow ce przeszły do  ataku Rosyanie udaremnili w nocy

—  Panow ie do pana Piotra serce bratersk ie  s tra ­
cili... ot, żyjecie z nim, aby dla ludzkiego oka, że to  
niby też b rat... ale serca niema... A przed nim na ko- 
' ma trzeba 1.. on większy męczennik, niż ci, co zginęli... 
Życie jego gdzie gorsze od życia katorżnika... T aka go ­
dzina przyszła, że wszystko powiem ! P a r  niedorostkiem  
był, jak to  ze dworu nieboszczykowi oicu trzech synów  
do  „guberni" zabrali: pam cza W ładysław a, panicza P io­
tr?. i Jana...

—  Pam iętam ! oam ię tam ! —  westchnąi Eustachy.
—  Jak ich na kibitkach powieźli, to  nieboszczyk 

nasz pan tak za niemi patrzył, >ak za trum nam i, a s ta r­
sza p a r niuy m artw a leżała... Moja panią cuciła, a ja 
pana nie odstępow ał... ale on, jak na mnie spojrzy jak 
krzyknie:^ „a ty  mnie czego pilnujeszI jeśli nie wiesz 
gdzie tw oje miejsce, to  przynajmniej z oczu zejdź 1“ —  
j a  ani siow a. M anatki zabrał i do „guberni" za pani­
czami pojechał, P au zę , a oni ich nie do „tiurm y" w io­
zą, jak wszystkich, a na wolną kw aterę. M yślę: dobrze! 
Ale żeby ich jasne pioruny z taką dobrocią! Mnie do­
puścili i dziesięciu kozaków  do obsługi mi dali... niby 
do pom ocy 1 An; Kroku my z domu zrobić nie mogli, 
kozaki przy drzwiach i przy oknach stali.

G ubernator do nas przyjeżdżał z szam pańskiem
i ze wszystkiem takiem , ale panicze nie chcieli się z nim
bawić, więc odgrażał im szuoienicą, ale jeździć przestał.
Siedzieli my tak parę tygodni, nie wiedząc, co to  w szystko 
ma znaczyć, aż tu jednego w ieczora przyjeżdża oficer 
i m ó w i:

—  Ubierajcie się panowie we fraki.
— A to  po co? —  pyta panicz W łaaysiaw.
—  N a sąd. *

(C. d. n.)
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K saw ery  M aryan .

' . '  S . S Z 3  ĆL©1 © -
P O W I E Ś Ć .

Wojciech nachylił się ku siedzącemu naprzeciw 
mego, wyciągnął suchą szyję i orli nos naprzód, tak że 
do połow y wszedł w krąg św iatła od lampy, podczas 
gdy reszta jego ciała pozostała w cieniu. Pan Eustachy 
zaciekawiony pochylił się również.

— Rzecz jest taka. Jak nieboszczyk oiciec pana 
umierał, to  zaw ołał mnie i pow iada: Wojciechu —  po- 
w .ada —  pod twoją opieką zostaw iam  dziecko moje 
UKOchane, Czesię. Ty mi za nią, jak się „tam " spotKa- 
my, odpow iesz Bo kochało panisko tę  swoją najm łod­
szą, jak nikogo, że to  niby taka już niespodziewana 
była... Was, paniczów, to  .est synów, przyszło na św iat 
z początku czterech, a później mc i nic lata całe. Aż 
naraz znów i to  córka! Tak się państw o, świeć Panie 
nad ich duszą, radowali, że i nie wypowiedzieć tej po ­
ciechy I..

W ojciech, przejęty wspomnieniem radosnej chwili, 
przym knął powieki i zamilkł. P o  chwili ciągnął dalej:

—  Tak jest, mnie to  dziecko, Czesia ukochana, 
oaduną została w opiekę, ale ja niedługo odejdę, więc 
panu ją „zdaję"...

Pan Eustachy pobłażliwie się uśmiechnął, lecz s ta ­
rzec tego  nie zauważył.

—  Pan musi mi dać stow o, że... że tem u, temu 
tatarczukow i jej nie powierzycie... T o  zła krew ! Panien­
ki naszej nie może krzywda sp io tkać!..
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pierwszy ! t> t:J  tik  przy pom ocy swoich reflektorów , 
trzeci atak jeJiiakówbż u ia i się. Kosyanie płynęli pod­
czas nocy dah. i, ale bezustannie i podczas dalszej dro­
gi byli przez Japończyków otoczeni.

Nad ranem wznowiono bitwę i tego dnia (w nie 
dzielę; straty Rosyan b\ ty najcięższe. Z daw ało  się, że  
nieprzyjaciel w cale nie jest w yćw iczonym  w odpiera­
niu ataków  nocnych. W czasie naszego pierwszego 
ataku Rosyanie operowali także reflektoram i, co wpraw 
dzie utrudniło naszą akcyę, ale też w skazało. nam, 
gdzie się  znajuuje fio ia  rosyjska i przyczyniło się  
bardzo do naszego pow odzenia".

O ficer rosyjski o zatopieniu „Borodina".

Londyn. (TBK.) „Daily E xpress“ donosi z Tokio: 
Jeden z oficerów zatopionego okrętu rosyjskiego „ B o ­
rod ino '1 opow iada, że pocisk japoński ze statku „H iro­
szim a" uszkodził zaraz na początku bitwy okręt „B oro­
dino", który odpow iaaał na ogień japoński i trafił s ta ­
tek „H iroszim a". Rożestwieński udał się na pokład „Bo­
rodina" i kierował sam  walką. O kręty  wojenne „H iro ­
szim a" i „Fuji" rozpoczęły silny ogień. Jeden pocisk 
japoński trafił „Borodino" i wyrządził na pokładzie je­
go ogrom ne spustoszenie. Na pokładzie leżały wielkie 
masy zab.tych i ranionych. Dwa d alsze  pociski zabiły  
k ilk a se t osób  z załogi. „B orodino" straszny przedsta­
wiał widok. O kazało  się w dalszym ciągu walki, że Ro- 
żestwienski został raniony. „B orodino" odpow iadał da­
lej na strzały japońskie, a Rożestwieńskiego przeniesio­
no na pokład jednego z kontrtorpedow ców . Japończycy 
zbliżyli się i strzelali ze wszystkich arm at. Na pokładzie 
„B orodina" wybuchł pożar. W alka była rozpaczliwa. 
Z całej załogi „B orodina" ocalało 40 osób i dostało 
się do niewoli japońskiej. „B oiodino" zatonął.

O sm y raport admirała Togo.

T okio. (TBK.) Ó sm e spraw ozdanie adm irała T o ­
go, które nadeszło do Tokio 31 maja, opiewa: Kom en­
dant okrętu „K asuga", który dziś powrócił z resztą za 
ługi okiętu  „ D ;m itr  D oński", wziętej do niewoli, dono 
si, że okręt ten zatonął dnia 29 maja rano. Załoga te ­
go okrętu wraz z załogą ze statku „O slablia" i kontr- 
torpedow ca „Bujnyj" w ysadzoną została na wyspie Ur- 
leung. Zdaje się, że „Bujnyj" przed zatonięciem przyjął 
był na swój poKiad Rożestwieńskiego, jego sztab i 200 
ludzi z okrętu . Osłablia '. Gdy „Bujnyj" nie mógł da­
lej płynąć, Rożestwieński i jego sztab przenieśli się na 
pokład statku „Biedowyj". Parow iec „Bujnyj" uszkodzo­
ny płynął bardzo powoli i mógł się dostać w ręce Ja- 
pończyKÓw. Zatopiono go więc z okrętu „D ym itr D oński". 
W edług opowiadania m arynarzy, ocalonych ze  stat- 
hu  „O słab i.a“ , zaraz na początku bitwy pocisk ja­
poński uderzył w jego w ieżę  i ciężko ją uszkodził, 
przyczem  zginął admirał F elkerzam . O kręt „O słablia" 
zatonął o &odz. 3 popoł. M arynarze ocaleni z okrętu 
JpDymitr D oński" opow iadają, że widzieli, jak dnia 28 
zatonęły dwa kontrtorpedow ce rosyjskie. W takim razie 
liC 2ba zatopionych kontrtorpedow ców  rosyjskich w yno­
siłaby  pięć.

Japończycy nie m ieli łodzi podwodnych.
Berlin. (Tel, wł.) Z Szangaju donoszą jako rzecz 

pewną, że ludzie podw odne nie brały jeszcze udziału 
w ostatniej bitwie. S traszny wynik dla kosyan przypisać 
należy głównie celności strzałów  artyleryi japońskiej.

W ojna czy pokój ?

Berlin. (Tei. wł.) Na odbytej naraazie woiennej 
w Carskiem Siole uchwalono prowadzić wojnę do o sta ­
teczności. Czw arta eskadra na razie nie wyjedzie a adm. 
Biriiewa odwołano.

K olonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg “ aonosi z P eters­
burga, że jeżeli pozory nie mylą, to  wojna prow adzona 
będzie dalei, a czw arta eskadra na razie pozostanie, 
z a n ■ m n i e  z o s t a n i e  z b u d o w a n a  n o w a  
f l o t a  (!) sądzą bowiem, że ewentualnie pozostanie 
albo wydać Japończykom  Sachalin, Kam czatkę i Wła- 
uywostok, albo budować nową flotę, która może po ­
wstać w ciągu 2 lat. (?)

Petersburg. (Teł. wł.) Pomiędzy ministrem sp-aw  
zagranicznych Lłelcassem, a francuskim am basadorem  
w Petersburgu odbyw a się żywa wym iana depesz w sp ra­
wie zaw arcia pokoju, braneya ofiarow ała sw e pośre­
dnictwo.

Londyn. (Tel. wł.) Tutejszy poseł japoński za­
przecza wszelkiem pogłoskom  o  blizkiem zawarciu 
pokoju.

Japończycy rozpoczęli o fen zyw ę,
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Liniewicz telegrafuje 

do cara 31 maja, że Japończycy rozpoczęli 29 m aja 
posuw anie się  n a p rzó d , atakując wojska rosyjskie 
w dolinh  rzeki Kincze. Tego dnia rozpędzili Rosyanie 
Chunchuzów w odległości 30 wiorst od głównych 
puzycyj.

Z  c a x a t v L
P ogłosk i o carze.

Petersburg. (Pet. Ag. tel ) Pogłoska, rozpow sze­
chniona zagranicą, jakoby car Mikołaj został zam ordo­
wany, jest zupełnie bezpodstaw na.

Nastrój ludności w obec pogrom u.
Petersburg. (Tel. wł.) P rasa oburzona jest na 

rząd, że nie ogłosił dotąd dokładnego sprawozdania 
o pogrom ie floty. Publiczność dowiaduje się o skanda­

licznym dla Rosyi przebiegu bitwy z prasy zagranicznej, 
jednak zachowuje spokój.

Wczoraj, kiedy ulicami przechodził oddział m ary­
narzy z muzyką, publiczność wołała, żeby zagrano m arsz 
żałobny. W kilku miejscach zaszły dem onstracye anti- 
rządow e przy dużym udziale publiczności.

Prezydent m iasta zarządził na znatt żałoby, aby 
zaprzestano na czas jakiś koncertów  ogrodowych.

Rządy A leksiejew a.
Londyn. (Tel. wl.) Dzienniki w ieczo-ne dowiadują' 

się z Petersburga, że gubernator okręgu am urskiego 
użala się i protestuje u rządu rosyjskiego, że musi pod­
legać władzy i kontroli adm. Aleksiejewa, któ iy  sobie 
wygodnie żyje w Petersburgu i stam tąd kieruje polity­
ką na Dalekim W schodzie. Zaznacza w swoim raporcie 
ów gubernator, że j e d y n ą  r z e c z ą ,  k t ó r ą  s a m o ­
d z i e l n i e  m o ż e  z a r z ą d z a ć ,  j e s t  c o d z i e n ­
n e  s t r z e l e n i e  s y g n a ł o w e  w p o ł u d n i e  (!).

Starcie robotników  z w ojskiem .
Petersburg. (TBK.) (Dnia 2 maja, g. 3 m. 40 

popoł.) Po mieście kursują pogłoski, iż kolo bram y mo­
skiewskiej przyszło do starcia między wielkiemi masami 
robotników  a oddziałem  wojskowym.

Strajki fabryczne.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W czoraj rano rozpo­

częły się w kilku fabrykach w mieście strajki. W fa­
bryce wagonów rozpędzili kozacy nahajkami tłum robo ­
tników. Fabryk putilowsKich strzegą kozacy Również 
do fabryki Chlebowa wezwano kozaKÓw. Poważniejsze­
go starcia nie było. _______

P o zam achu na króla A lfonsa.
Paryż. (TBK.) Król hiszpański i prezydent Loubet 

udali się wczoraj o 9 rano do St. Cyr. Wypadku ża­
dnego nie ty ło .

Paryż. (TBK.) Król Alfons i prezydent Louńet 
zwiedzili wczoraj szkołę w ojskow ą w St, Cyr. W obie- 
dzie, który odbył się w szkole, wzięli udział prezydent 
senatu, prezydent Izby, o raz ministrowie. Po obiedzie 
krói z prezydentem  wśród gorących owacyj publiczności 
wrócili J o  W ersalu.

Paryż. (TBK.) Król Alfons i Louoet przedsięwzięli 
w południe wzlot balonem , a popołudniu przejażdżkę 
w autom obilu do lasku bulońskiego. P ov 'ró t oabył się 
bez wypadku

P aryż. (Ag. Hava»a). Król hiszpański przyim uwał 
wczoraj wieczorem w pałacu Elizejskim ciało dyplom a­
tyczne, prezydentów  senatu i Izby aep., członków gabi­
netu i inne osobistości polityczne. Następnie król był 
na zabawie publicznej, urządzonej w ogrodach Elizej­
skich, świetnie iluminowanych i udekorow anych w spa­
niale w barw ach hiszpańskich i francuskich. D opiero
0 północy opuścił król pałac Elizejski, pożegnawszy się 
serdecznie z prezydentem Lonbetem.

W iedeń. (TBK.) Generalny adjutant cesarza hr. 
P aar wyraził am basadorow i hiszpańskiemu imieniem ce­
sarza serdeczną gratulacyę z pow odu szczęśliwego oca­
lenia króla Alfonsa. Hr. Gołuchowski i członkowie cia­
ła dyplom atycznegu złożyli swe karty w am basadzie 
hiszpańskiej.

Paryż. (TBK.) Policya ogłusza, że zna już dokła­
dnie sprawców zam achu. Zam ach pochodzi wyłącznie 
z kół hiszpańskich. Jeszcze dnia 26 maja aresztow ano 
pięciu anarchistów , w tern 3 Hiszpanów i jednego An­
g lik a ; piąty zdołał uciec. Uwięziony anarchista Yalina, 
k tórego niedawno w Hiszpanii skazano zaocznie na 10 
lat więzienia, złożył obszerne zeznania.

W ielka część ładunku bom by pozostała w brzuchu 
konia jednego z kirasyerów . Tej okoliczności zaw dzię­
cza wiele osób swe ocalenie.

Paryż. (TBK.) Anarchista Ferras, który zdaniem 
policyi, był sp raw rą zamachu na króla Altonsa, od dnia 
26 maja zniknął z pom ieszkania. .

Paryż. (Tel. wł.) Przeprow adzone szybko śledz­
tw o policyjne wykazuje, że spraw ca zamacńu, Hiszpan 
Ferras, liczy 25 do 30 lat, należy do tej bandy hiszpań­
skiej, k tóra 26 z. m wyjechała do Paryża celem wy­
konania zamachu na króla Alfonsa. Bomby nadeszły do 
Paryża pocztą, nadał je współpracownik dzienniKów 
anarchistycznych Włoch Malatti. Policya jest już na tro ­
pie Ferrasa.

W skutek zamachu, publiczność teraz daleko entu- 
' zyastyczniej przyjmuje króla, aniżeli przedtem.

Publiczność jest oburzona na policyę, k tóra całe 
dzielnice m iasta pozam ykała dla ruchu i tak dalece po­
suwa swą ostrożność, źe nawet dziennikarzy nie puszcza 
poza kordon straży.

O gół obwinia też policyę, że nic nie uczyniła,
aby zapobiedz zamachowi. Zato teraz policya rozwija 
gorączkow ą czynność. Ubiegłej nocy poczyniono wiele 
dom owych rewizyj, a tajna policya otrzym ała rozkaz
aresztow ania wszystkich anarchistów  .ednocześnie.

B arcelona. (TBK.) G ubernator zaprzecza w iado­
mości, jakoD.y zamach na króia hiszpańskiego ułożony
1 przygotow any był w Barcelonie.

Nowy gabinet w ęgiersk i.
W iedeń. (Tel. wł.) „W Allg. Z tg .“ donosi, że

nominacya Fajerw arego na prezesa gabinetu koalicyjne­
go jest rzeczą najbliższych dni. O głoszenia jej oficyal- 
nego należy oczekiwać lada dzień.

B u d ap esz t. (Tel. wł.) W sferach koahcyi obiegają 
uporczywe pogłoski, ze do gabinetu Fajerw arego weidą 
bar. Rosner, Maiiitzsch i starszy żupan Kristoffy. Co do 
innych członków gabinetu, to  utrzym ują się pogłoski, 
że zostaną nimi członkowie sfo n m etw a  liberalnego, k tó­
rzy jednak przedtem ze stronnictw a sw ego wystąpią.

O koliczność ta, jeżeli istotnie będzie miała miejsce, na­
razi nowy gabinet na wielkie kiopoty i trudności. Sły­
chać. że oficyaina nominacya Fajerw arego już dz.ś 
nastąpi.

W iedeń. (Tel. wł.) Na audyencyi, którą miał 
wczoraj hr. Tisza u cesarza, do definitywnego rozstrzy­
gnięcia nie przyszło, chodziło tylko o pewne form alno­
ści. M erytorycznie jednak jest pewnem, że za kilka dni 
T isza ustąpi miejsca Fajerwarem u. Przed odjazdem Ti 
szy do Budapesztu, kilku dziennikarzy chciało go mter- 
viewować. O dm ów ił on jednak wszelkich bliższych wy. 
jaśnień, chociaż z tego, co i jak powiedział, wynika ja­
sno, że utworzenie nowego gabinetu .est już bardzo 
blizkiem. ,

Budapeszt. (TBK.) Węg. Biuro koresp. dono; 
z W iednia: Jest pewnem, iż poczynione zostały wszelk 
krok- przygotow aw cze do przyjęcia dymisyi hr. Tisz. 
i m ianowania nowego rządu. Odpowiednie odręczne 
pism a królewskie będą ogioszone w pierwszych dniac.h 
przyszłego tygodnia.

W iedeń. (Tel. wł.) W edług zdania pewnego znaw­
cy stosunków, głównie do zaostrzenia się przesilenia wę 
gierskiego pizyczynił się brak wszelkiej metody. Kombi- 
nacya z bar. Fajerw arym  jest nieszczęśliwa, ponieważ 
po pierwsze już z powodu zdrowia nie dorósł zndnmu, 
a po drugie utworzenie gabinetu Fajerw arego nie rrioze 
dziatać uspokajająco na kuahcyę.

Z Sejm u w ęgiersk iego .
Budapeszt. (TBK.) Sejm na wczorajszem posie­

dzeniu przyjął znaczną większością wniosek Koszula 
o  ustanowieniu sam oistnej węgierskiej taryfy celnej. Na­
stępne posiedzenie dziś.

Budapeszt. (TBK.) Na wieczornem posiedzeniu 
parlam entarnej komisyi koalicyi om awiano drogi i spo­
soby, jakimi większość ma zapobiedz ewentualnym an­
tykonstytucyjnym  rządom  nowego gabinetu.

S tronnictw o niezawisłość’ “ obradow ało wieczorem 
osobno i uchwaliło uczynić dziś u Izbie posłów wnio­
sek, aby spraw ę nielegalności wydatków na t. zvv. tra­
bantów  (straż parlam entarną) przekazać komisyi prawni- 
czej, która ma orzec, jak daleko prezydent Rerczei jest 
odpowiedzialny za te wydatki. Z łożone ma być w lz b r  
oświadczenie, że prawo wyborcze ma być rozszerzone 
na tych, którzy krwią przyczyniają się do obrony kraju.

Sejm  czeski.
Praga. (TBK.) Sejm czeski o trad o w ał na wezo- 

lajszem  posiedzeniu nad sprawam i zapom ogowem u
Praga. (T el, wł.) Stronnictw a czeskie sejmu cze­

skiego postanow iły utworzyć na wzór Niem ców komisyę 
wykonawczą.

Zaślubiny n iem ieck iego cesarzew icza.
B erlin . (TBK.) Przybyła tu francuska misya spe- 

cyalna na ślub niemieckiego następcy tronu.
B erlin . (TBK.) Wielki ks. Mikołaj A leksandro.wicz 

przybył tu wraz ze św itą, aby w zastępstw ie cara .y*ziąc 
udział w uroczystości zaślubin niemieckiego na^.ępcy 
tronu.

Turcya w obec pogrom u Rosyan.
K onstantynopol. (TBK.) W iadom ość o kięsce ńp- 

syjskiej wywołała tu wielkie wrażenie. Pismom ture­
ckim cenzura zakazała zam ieszczać wszelkie kom entarze 
do tej klęski.

Sprawa marokańsKa.
Paryż. (TBK.) Agencya Havasa donosi z F e z u : 

Sułtan zawiadom ił ofieyalnie posła francuskiego, że od 
rzuca propozycye francuskie. Fakt, że rozstrzygnięcie 
nastąpiło przed przybyciem posła angielskiego, wywołu 
je tu rozm aite kom entarze.

Polityka angielska.
Londyn. (TBK.) Minister spraw  zagr. Landsdowne 

wygłosił na bankiecie partyi konserwatywnej diuższą mo­
wę, w której między innymi powiedział: Nigdy nie było 
mowy, abyśmy odstąp.li od sojuszu z Japonią. Jedynie 
może iść o to, czy sojusz z Japonią ma być odnowio­
ny w formie obecnej, czy też jeszcze bardziej zacieśnio­
ny. Dalej zapewniał mówca o bardzo ciepłych i przy­
jaznych stosunkach między Anglią a Praricyą, i wyraził 
życzenie utrzym ania pokoju.

K ongres eucharystyczny.
Rzym. (TBK.) W czoraj rozpocząt się tu kongres 

eucharystyczny w obecności 22 kardynałów i wieiJ bi­
skupów. N astępny odbędzie się w Londynie.

T rzęsien ie  ziem i.
C etynia. (T bK .) Skutkiem trzęsienia ziemi wszy­

stkie dom y są uszkodzone du tego stopnia, że nie m o­
żna w n.ch mieszkać. Wiele domów zawaliło się. W ma- 
nomeiańskiej dzielnicy Baczelik wszystkie domy są zu­
pełnie zniszczone. Dotąd w ydobyto 120 zw łok, i 250  
rannych. Cała ludność obozuje pod golem niebem- 
Konsulowie mieszkają w nam iotach.

W ielka burza. >
K raków. (Tel. pryw.) W czoraj popołudniu naw ,e" 

dzi a m iasto nasze niezwykle gwałtowna bu^za. W rnie' 
ście padło około 20 piorunów, które zniszczyły stacye 
autom atyczne do sygnalizowauia pożarów, o raz pocZ 
niły szkody wśród telefonów. Zniszczyły także pr^e'vo‘ 
dy kolei elektrycznej, tak, że wszystkie wozy stanęły. 
Mieszkania sutervnow e w dzielnicach niżej p o ło w y 0*1 
zostały zalane. Burza połączona była z gradem wielko: 
ści laskowych orzechów, kfóry w okolicy poczynił zna­
czne szkody. Burza trw aia przeszło półtorej godziny.

S pisek  Karlistów .
M adryt. (Tel. wł.) Dziennik „Im m rtia l“ donos.
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z Katalonii, że zam ierzano tam  pow stanie Karlistów, 
jednakże plan ter. został odkryty.

W r a ż e n i e  k i e s k i  w  P e t e r s b u r g u .

Prasa petersburska przyjęła w iadom ość o klęsce 
w cieśninie Korejskiej z głębokim Dołem i świadomością, 
ie  wojna m orska jest skończona, ale bez rozpaczy 
i ostatecznego zwątpienia, wyrażając jednogłośnie p rze­
konanie, że zgrom adzenie narodow e musi być teraz jak 
najrychlej, zwołane. N aw et „N ow oje W rem ia" oświadcza, 
że nie rhożna już dłużej czekać na to , aż komisya bu- 
tygmow .a ukończy swoje prace. ,,Ruś“ pisze:

„P">wołanie przedstawicieli narodu jest nieodzc 
wne. N ł dd musi odzyskać wiarę w sieDie i w swój 
los. C ios-za ciosem spaaa na nas, musimy stw oizyć 
sobie zupełnie nowy sposób życia i znaleźć jedyne 
możliwe wyjście",

„B iiżew yja W iedom osti" wyrażają przekonanie, że 
pokój zewnętrzny tak gorąco przez wszystkich upi agnio- 
ny może być osiągnięty tylko przez pokoi wewnętrzny. 
Straszniejszym  wrogiem Rosyi niż Japonia jest upadek 
wewnętrzhy, który złamał m oralną siłę narodu. W roga 
tego zwyciężyć m ożna tyiko wówczas, jeżeli się pozwoli 
odezwać sumieniu narodu. Musi się to  stać, zanim 
jeszcze nie zapóźno.

„ \ 'o w o s ti“ obaw iają się, że klęska floty Ruże- 
stw ieńskitgo  zdem oralizuje arm ię Liniewicza w Man- 
dżuryi.

Radykalna „N asza Żizń" w yraża nadzieję, że klę­
ska przyczyni się do zm obilizowania wszystkich spo ­
łecznych sil Rosyi.

„Syn O iieczestw a" pow iada : „Zginęło wszystko,
co w ciągu siuicci pow stało z krwi i polu mas ludo­
wych. Doznajem y metylko uczucia głębokiego bolu, 
ale taKże i wielu innycn jeszcze głębszych uczuć.

Za możliwie najenergiczniejszem dalszem prow a­
dzeniem wojny przem awia tylko „S w iet“ Kom arowa. 
„Chcemy —  woła to  piśmidło —  walczyć bez floty, 
nie chcemy haniebnego pokoju, który zdegraduje Rosyę 
do rzędu drugorzędnej potęgi i w Jono jego w prow a­
dzi pierw iastek nieuleczalnego rozkładu".

Z a natychm iastowem  zawarciem pokoju występuje 
z najwięKSzym naciskiem organ um iarkowanego stron ­
nictwa ziemców t. zw. „S zipow cćw " —  „S łow o". 
„Liczyliśmy na ocalające działanie cierpliwości —  po­
wiada ten dziennik —  teraz zaś zbieram y ow oce tych 
nadziei. Ze śpiewem i muzyką prow adzono nab rze k o ­
mo do zwycięstwa a w rzeczywistości w putapKę, 
w której giniemy my i nasz honor. N aród rosyjski 
zerwał opastcę z oC2U i widzi, że stoi nad przepaścią. 
Biurokracya powiedziała wszystko, co m iała do powie­
dzenia i Ukoronowała swoje dzieło now ą hańbą narodu. 
T e raz przyszła Kolej na naród, aby wypowiedział się 
przez swoich przedstawicieli. Gdyby zaś biurokracya 
i tym  razt n usiłowała stanąć między władcą a naro­
dem , to  niechajże pam ięta o  naukach, jaKie w tym 
względzie daje rosyjska historya. Już d o ś ć !“

Z wolności om aw iania klęski korzystają dzienniki 
w całej pełni. Z  niezm ierną nam iętnością poddają one 
krytyce miażdżącej wszystkie czynniki, które do wojny 
i do klęski doprowadziły i dom agają się z nadzwy­
czajna zgodnością natychm iastow ego zwołania konsty­
tuanty Powszechnie panuje przekonanie, że car nie po ­
trafi oprzeć się potężnej opozycyi i prowadzić wojny da­
lej. W iadom ość o klęsce zatajono na razie dlatego, 
aby nie dać ludowi pov,rodu do zabobonnych rozm aitych 
wniosków z tej racyi, że klęska ta  przypadła w ł a ś n i e  
w l o c z n i c ę  k o r o n a c y i  c a r a  M i k o ł a j a  II.

Ciekawy jeszcze jest glos księcia Uchtom skiego, 
znanego teoretyka politycznej misyi Rosyi w Azyi 
i przyjaciela cara. P isze on między innemi co następu­
je : „R osya jest system atycznie rujnowaną zarów no
z zewnątrz jak wewnątrz. P o  co jeszcze ta  opaska na 
oczach? Czas już najwyższy spojrzeć w prost na straszli­
wy obraz i zamyśleć się nad nim. Cel Rosyi —  wy­
darcie Japończykom  panów ania nad morzami azyaty- 
ckiemi, całkowicie chybiony, ostatn ia staw ka haniebnie 
przegrana. S traty , które Rosya dotąd poniosła, są  
straszne. W ojna pochłonęła dotychczas dwa miliard} 
rubii. Trzy floty, cala mefnal siła m orska Rosyi 
zniszczona. Pół miliona młodych, zdolnych do pracy 
ludzi poSzło na Daleki W schód. Mogli oni z po­
żytkiem 1 pracować dla ojczyzny. Kio ich w tej pracy 
zastąp ; ?

M im o te  wszystKie glosy prasy rdzeń narodu —  
lud ciemny i przybity trw a dalej w swem bezmyślnem 
osłupieniu. I ten to  właśnie takt, który zgodnie stw ier­
dzają wszyscy korespondenci, aczkolwiek dla chwilo­
wych interesów  rządu i egoistycznej dynastyi może na­
wet puządany, jest jednak dla przyszłych łosów Rosyi 
jako państwa proroctw em  w prost potw ornem .

w m a r g i n e s i e .

„Na strunach duszy.4'
Variete.
Dwadzieścia kokot, tyleż panów z ptasiem i ogo- 

lonem gubami i z rozdziałem  na czaszKach, wielka ilość 
oficerów, gim nazista w kącie za żelaznym piecem, 
członkowie „Klubu sam obójców" w komplecie, kilkuna­
stu burżujów kamienicznych itd. itd.

„A trakcya atrakcyi". „sensacya św iata", „dziwo 
dotąd we Lwowie nie widziane*; mające m etrykę wypi­
saną na pergaminie, bo cztery papierowe czas zniszczył, 
gra na kieliszkach. Najpierw wielki marsz z „Lohengri- 
na“ . Nic.

Chorobliwe, anemiczne oklaski 
„D ziw o" gra „C arm en".
Cisza.
„D ziw o" podrzuca idyotycznie głow ą i zaczyna 

grać... „Jeszcze Polska nie zginęła".
Szał... krzyk... entuzyazm.
B raaaaaw o !
A p o te m : „Serdeczna M atko". Może kto nie

uwierzy —  ,1n słyszałem na własne uszy.
B raaaaaw o!
Raduj się, O jczyzno! Jeszcześ nie zginęła.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o io s i c z h e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 2 czerwca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
5  mm.

Tempe­
ratura

C. 1
Wiatr

Opaa Temperatura
w g.
<2- - t>'n) Naj­

wyższa
N'aj-

niższa

7 rano 
2 popoł. i 
9 wiecz,

734 5 
733-9
735 5 ]

21-8 
2 7 0  
17 4

SWi
S2

w 2

I
1

1 ”

30-4 13-7

U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu 
do gociziny 6 popolud., później deszcz i burza.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachm urzenie
lokalne des/cze i burze.

— Ś w ie tn e  z jaw isko  obserw ow ano wczoraj we Lwo­
wie. O koło godziny 6 wieczorem na zachm urzonem nie­
bie zjawiła się tęcza o bardzo żywych barwach, która 
w krótce z pojedyńczej stała się podwójną. Przez kilka 
minut część chmur zaw arta mniejszym łuKiem, rriała 
prawie jednostajne dość jasne tło, poaczas gdy pasm o 
pomiędzy tęczami nabrało ciem nego tonu z odcieniem 
niebieskawym i podczas gdy dalsza część nieba znowu 
była jaśniejsza. Całe zjawisko trw ało do 20 minut.

W pewnej grom adce osób, obserwujących zjawi­
sko, gdy ktoś zauważył, że tęcza akurat zajaśniała na 
wschodzie, zrobiono uwagę, że to  jest luk tryumfalny 
dla adm irała Togo, którym  przyroda wita tego bohate­
ra chwili...

—  M ianowania. Minister wyznań i oświaty ustanowił 
profesora 1 girnnazyum państw ow ego we Lwowie, P iotra 
Jkobielskiego, konserw atorem  centralnej komisyi badania 
i utrzym ywania historycznych pomników sztuki (sekeya 
trzecia dla ruskich spraw  archiwalnych).

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zam ianowało 
respieyentów straży skarbow ej: Eugeniusza Saint-Jeune- 
homme a, Józefa Koniecznego i Erazm a Rzepińskiego, 
poborcam i cłowymi.

—  Pryw atne girnnazyum żeńsk ie z prawem  publicz­
ności, przy ul. Cichej 1. 9, ul. Ossolińskich j. 11. W pi­
sy do I klasy zakładu w te-rmnie przedwakacyjnym  od­
będą się w d. 26 i 27 czerwca od godziny 3 — 5 po 
poł- egzamin w stępny we środę d. 28  czerwca od g. 
3 popoł. W cztśniejsze zgłoszenia przyjmuje dyrekeya za­
kładu codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt od godz. 
4 — 5 popoł. Egzaminy prywatne z klasy 1, 11, III o iaz 
egzam iny w stępne do kl. U, 111, IV odbędą się w sobo­
tę  d. 1 lipca od godz. 8 rano.

—  „Ś w ia t p łc iow y". We Lwowie rozpoczął w /cno- 
azić z dniem 1 czerwca miesięcznik popularny p. t. 
„Świat płciowy" pod red. dra A. Roickiego.

—  S y g n a ł:  uo szk o ły ! Rada szkolna miejska w ystą­
piła była z wnioskiem ao  Rady gminnej, a2eby ta  za­
rządziła dawanie dzwonkiem z wieży ratuszowej znaku 
dla młodzieży, że czas iść do szkoły. M agistrat, rozpa­
trując ten pomysł, oświadczył się przeciw wnioskowi, 
albowiem, poczynając oa rana do późnej nocy, tyle 
różnych sygnałów daje się dzwonem z w ieży ratuszowej 
dla przekupniów, latarników itp., że dawanie tym samym 
dzwonem jeszcze jednego hasła nie jest pożądane, tern 
bardziej, że ten dzwon nie jest tak bardzo donośny, aby 
go istotnie było słychać aż do najodleglejszych a v,ięc 
i najuboższych dzielnic miasta, o które właściwie i głów ­
nie tu chodzi.

Sekeya organizacyjna podzieliła to  zapatryw anie 
m agistratu, tern więcej, że oDecnie zegarki doszły do 
niebywałej taniości i dziś u każdego prawie zarobnika 
i w każdym praw ie domu można zastać zegarek. Pom i­
mo to  lednak sekeya postanowiła zwrócić akta m agi­
stratow i, aby coś przecież wymyślił zam iast tego  dzw o­
nu M agistrat, nie mając w tym kierunku zbyt bujnej 
fantazyi, odstąpił znowu spraw ę Radzie szkolnej okrę­
gowej, jako inicyatorce. Obecnie tedy stoi spraw a tak, 
że Rada szkolna łamie sobie głowę nad wynalazkiem 
szkolnego sygnału, ale —  jak dotąd  — bezskutecznie. 
I nie dziw, coś donośniejszego niż dzwon wymyśleć nie 
łatw o a jeżen się uda, to  będzie to  chyba arm ata do­
brego kalibru lub syrena fabryczna.

—  Budow a nagrobka dla C hm ielow sk iego . Wczoraj 
wieczorem odbyło się w ratuszu posiedzenie komitetu 
budowy pom nika na grobie ś: p, Chmielowskiego, na 
któirem om aw iane przedstaw ione projekty. W rezultacie 
utrzym ał się projekt artysty-rzeźoiarza p. O strow skiego, 
którem u komitet jednomyślnie uchwalił powierzyć buao- 
wę nagrobka. D alsze załatwienie spraw y poruczono ko­
misyi, w skład której w chodzą: prezes kom itetu poseł 
prof. dr, Roszkowski, prof. Talowski, prof. dr. Pini 
i arenitekt p. Śliwiński.

—  f  W iktor W ehr. Przy licznym współudziale pu­
bliczności odbył się wczoraj o godzinie 5 po południu 
pogrzeb śp. dr. W iktora W ehra z domu żałoby przy 
ul. T rzeciego Maja 1. 10 na cm entarz Łyczakow ski.

Przed aom em  żałoby odśpiew ał Chór akadem icki 
pod batutą dr. Zdzisława Szczepańskiego „B eati mor-

tiu“ M endelsohna, poczerń imieniem uniwersytetu, wy- 
dz.ału m edycznego i zjazdów chirurgów polskich zabrał 
głos radca dworu dr. R ydygier:

„Kiedy człowiek położy się do  odpoczynku po 
długich latach pracy, a praca jego uwieńczoną została 
należytą nagrodą, wtenczas anioł śmierci roztacza 
czarne swe skrzydła z lekkim, łagodnym  szmerem 
i w powietrzu jakby słychać : Spoczywaj w Bogu —
dość się napracow ałeś!

Lecz kiedy legnie wśród piacy i walki mąż, który 
borykał się w tern życiu z przeciwnościam i, który 
jeszcze dużo chciał zrobić, w-tenczas boi ostrzejszy 
szarpie nam serce. Taki ból odczuwamy, stojąc tu nad 
trum ną kolegi W ehra".

Przeszedłszy następnie pracę zm arłego na polu 
naukowem, w której podziw budził sw ą żelazną wy­
trw ałością i szeroką wiedzę, a której wyniki tak do­
niosłego dla nauki znaczenia Niemcy dziś swoim, wbrew 
prawdzie, chcą przypisywać, podniósł m ówca niezwykłe 
gorące zamiłowanie zm arłego dla naszej nauki, dla 
której nie zważał naw et na potrzeby codziennego życia,
0 której nie zapom niał nawet wtedy, gdy mu wypadło 
ciężko pracować na chleb.

„P racow ałeś dzielnie i wytrwale —  kończy mów­
ca —  nauka polska o Tubie nie zapom n., tak jak pa­
mięć Twoja żyć będzie w naszym uniwersytecie, k tó re­
go byłeś ozdobą 1

„N iech to  będzie pociechą dla ciężko strapionej 
Twej żony i osłodą wielkiego jej żaiu! Żegnamy Cię, 
oddając hołd ukłonem potrójnym tych kirem p o k rjtw ii 
beieł uniwersyteckich. Odpoczywaj w Bogu !“

Pochyliły się berta akademickie, trum nę włożono 
na rydwan pokryty wieńcami kundukt ruszył.

Za rodziną szedł senat uniw ersytetu, poprzedzany 
Derłami uniwersyteckimi, profesorow ie wszystkich wy 
działów, profesorow ie politechniki, aKademii weterynar>i 
z rektorem  dr. Szpilmanem na czele, Izba lekarska, 
Tow lekarskie, grono lekarzy „polikliniki powszechnej", 
lekarze szpitala izraelickiego z dyrektorem  dr. Mehre- 
rem na czele, liczna młodzież akadem icka i m nóstwo 
publiczności.

N a cm entarzu, po odprawieniu egzekwii, przem ó­
wił imieniem „polikliniki pow szechnej" prof. dr. Barącz. 
Skreśliwszy życiorys zm arłego i jego działalność na 
polu naukowem, jako lekarza i jako długoletniego to ­
w arzysza pracy w poliKlinice powszechnej i zaiety jego 
charakteru, podniósł mówca żal szczery, jak : zgon jego 
nagły wzbudził.

„Z a  wcześnie zga sł dla nauki —  kończył mov - 
ca —  której bogatą w ieazą i doświadczeniem  mógł 
przysporzyć jeszcze niejedną zdobycz, za wcześnie dla 
chorych, którym  z praw'dziwem poświęceniem niósł 
zawsze najchętniej pom oc, za wcześnie dla rodziny
1 przyjaciół, którzy ubytek jego odczują jako niepo­
w etow aną stratę. Żegnaj, nasz kochany współpracowniku, 
niech Ci ziemia lekką będzie 1“

Imieniem Tow. lekarskiego pożegnał nakoniec 
zm arłego w krótkich, serdecznych słowach prezes Tow. 
dr. Wechsler.

*

Jeszcze kilKa dat życiorysu zm arłego.
Urodzony w Częstochowie w r. 1852, po ukoń­

czeniu girnnazyum w Kaliszu wstąpił śp. Wehr w r. 
1868 na wydział matem atyczny Szkoły głównej w W ar­
szawie. Już po roku jednak przeniósł się na wydział me­
dyczny do Krakowa, gdzie po otrzym aniu stopnia do­
ktorskiego w' r. 1875 został asystentem  prof. dr. Bry­
ka. W r. 1877 opuszcza Kraków. P rzez rok jest leka 
rzem korwetow ym  przy m arynarce, a następnie pracuie 
jako seKundaryusz przy szpitalu powszechnym we Lwo- 
wńe. W r. 1879 wyjeżdża do Chełmna na klinikę pry­
watną dra Rydygiera, obecnego profesora lwowskiego 
uniwersytetu, a owocem jego pracy tam jest praca 
z zakresu chiruigii żołądkowej, która zwróciła na niego 
uw agę św iata lekarskiego. W’ roku 1881 osieJla  się na 
stale we Lwowie. Gdy otw arto  wydział medyczny na 
tutejszym uniwersytecie, habilituje się jako docent, 
a w r. 1902 zostaje m ianowany nadzwyczajnym p ro ­
fesorem  chirurgii teoretycznej.

Z biegiem czasu usuwa się coraz bardziej od 
praktyki prywatnej, pośv/ięcając się praw ie wyłącznie 
pracy naukowej, szczególnie z zakresu badań raka 
i w ogóle now otw oiów  złośliwych.

je s t jeszcze jedna długa karta jego życia, o  k tó ­
rej nie można zapomnieć. Zajęła ją praca w „polikli­
nice powszechnej", tej instytucyi, puświęconej najb.e- 
dniejszym z biednych, bo ubogich chorych. Był jednym 
z założycieli tej instytucyi i przez wiele lat aż do 
ostatniej prawie chwili życia niósł w jej murach pom oc 
cierpiącej ludzkości.

Poważny uczony, skrom ny jako człowiek, jednał 
sobie szacunek ogólny i sym patyę a śm ierć Jego 
przedwczesną żywo odczuły liczne zastępy jeg o  orzy- 
jaciół i m łodzieży, wśród której cieszył się szczerą 
sym patyą. Bolesna to  również stra ta  dla uniwersytetu 
lwowskiego i nauki polskiej, dla której swe życie po ­
święcił.

Czcsć Jegu p am ięc i! R. i. p

—  W ybory śc iśle jsze  do Rady m ie jsk ie j. W czoraj 
skończyła czynności kom isya skrutacyjna sali II, w skład 
której wchodzili pp. Bardasz (przewodniczący), Kroch, 
arch. Schleyen, Seltenreich i dr. Steslowicz.

WyniK głosow ania w tej sali przedstawia się na­
stępująco :

O ddano głosów 579 —  absolutna większość 290 
głosów. Ponad absolutną większość otrzym ali: dr. T o ­
maszewski 511, Feldstein 451, dr. D jl.-u  k 324. Ł u­
kawski 310, dr. Dwernicki 298, V łocizirnirski 297,
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Baiszczewski 2 9 4 ; poniżei absolutnej w iększości: dr. 
u iam end 288, dr. Ciesielski 285, dr. C aro 284, Ohly 
277, Lasko niski 270, dr. Schieicher 267, Czajkowski 
752, dr. Gerscman 248, Kozłowski 240, dr. Mikołaj­
ski 234, dr. Łuczkiewicz 215, ar Chiger 13, Gor- 
gosz 7 głosów.

— S chw ytanie szajki złodziejsk iej. Przed kilku mie­
siącami urzędnikowi filii pocztowej przy ul. Wałowej 
zginęło z pod ręki podczas ekspedycyi 2000  koron 
w banknotach. Wszelkie poszukiwania nie oar.iosły ża­
dnego rezultatu i urzędnik ów , ratując swe stanow isko 
wobec przełożonej władzy, musiał pokryć sum ę tę  z wła­
snych funduszów i spłaca d L g  zaciągnięty na ten cei 
do dnia dzisiejszego.

P rzea kilku dniami zw rócono uw agę ajentowi 
Przestrzelskiem u, i i  kiiku młodych chłopców, z lozm ai- 
tych sfer, prowadzi życie nad stan, oddając się zaba- 
wom sportow ym  i czyniąc wielkie na nie wydatki. Po 
dłuższej obserwacyi tego g iona pizyaresztow ał ajent po­
mocnika handlowego Zygm unta Lewkowicza, zajętego 
w handlu pp Zajączka i cankosza a  przy rewizyi zna­
lazł w mieszkaniu jego rower, mandolinę, ubrania spor­
tow e i w izytowe i wiele innych zbytkownych rzeczy, 
zakupionych w ostatnich miesiącach. Indagowany przez 
ajenta przyzna! się Lewkowicz, iż p :eniądze owe ukradł 
urzędnikowi na poczcie przy sposobności nadawania 
przesyłki. N adto  wydał Lewkowicz swych spólników, 
z którym i trac :l pieniądze, są n im i: prywatny uczeń gi- 
mnazyalny, S tan iJaw  T odt i dwaj subjekci nandlowi, 
obecnie bez zajęcia, Michał S tieber i Jakub B.eluń ; ci 
trzej mieli wiedzieć, iż Lewkowicz skradł kom uś pie­
niądze, nie wiedzieli iednak, iż na poczcie.

U aresztow anych znaleziono rowery, mandoliny, 
ubrania ltd. łącznej w artości około 300 z ł , resztę pie­
niędzy roztrw onili po szynkach i restauracyach.

Przy tej sposobności nasuwa się mimowon myśl
0 urządzeniach bu r pocz tow ych , jak prym itywne muszą 
one być, skoro  p-erwszy lepszy z nadających może się­
gnąć do kasy i zabrać kasyeiow i paczkę banknotów  
bez zwrócenia niczyjej uwagi K asyer pocztowy, odpo­
wiadający za posiadaną gotów kę swoim calem mieniem
1 osobą, zdanym jest dzięki tym  urządzeniom  na łaskę 
rzezimieszków.

W naszej Wministracyi złożyli:
Dla głodnych rodaków  w  K rólestw ie P olsk lem  

i na L itw ie :
M arya Pędnikowa z Babina koron !•— , Rodzina 

Latinch >w z Buczacza koron 3 ’— , Zebrane u państw a 
6 .  w P fzn ie  koron 2 4 ’— .

Dla m łodzieży wydalonej z e  szk ó ł w  Króle-

M arya Fednikowa z Babina koron 1 •— , J. z K o­
sow a koron l ó -— , K. z K osow a koron 16-— , dr. 
Tarnow ski z Kosowa koron 18- — .

Dla ciem nej n au czycie lk i:
M arya Fednikowa z Babina koron 1'

D la u czestn ik ów  pow stania z r. 1 8 6 3 1

Tow . gim nastyczne „Sokół" w Lubaczowie uzbie­
rane z obchodu uroczystości 3 Maja koron 3 0 '—

D la M acierzy  Szkolnej w  C ieszyn ie:
M arya Z. koron 3 0 ‘— .

Na T ow  S zko ły  L udow ej:
S. z Po tuka koron T — , Ludwik baron du P uget 

Puszet Koron 18’— , (na szkoły w Gahcyi wschudniej)

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń : d. 2 czerw ca. Kursy giełdy w iedeńskiej: 

Losy a) procentow e: Austr zaKładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 7 ’— , Austr. zakł. kred. z od. p. 
z r. 1889 3 proc. 3 0 7 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276■— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl> 4 proc. 2 76 5C. Pożyczka serbsk 
norm . po 100 fr. 4 • proc. 10ó ' —, b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26 70, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 485-— , C laryzł. 40, 
m. k. 158 ’25 . Pożyczka m .lnsbruku 25 zł. 7 8 ’— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 ’— , Pożyczka m. LuDlany k. 
zł. 6 6 ‘— , Ofen 40 zł. 165’— , Palffy 40 zł. m. 40 
175-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 57 60, 
Czenw. krzyża węg. tow . 5 zł. — *— , Losy fund arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 4 ’— , Saim a 216  zł. m. kon. 7 5 ’— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej p c  143’50 fr. 143-30, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r i3 7 4  542-— .

Berlin, d. 2 czerwca. Banknoty austryackie 8 5 ’25, 
Spirytus — •— .

P ary ż , d. 2 czerwca. Trzy procent, ren ta  9 9 ’72, 
31-50.

Frankfurt, d. 2 czerw ca. Austr. kred. 2 0 9 -— , 
D isconto — •— , Laura — •— , Koleje państw owe 
— '— , Alpiny '— ’— . U sposobienie:

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e ń .  3 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy pepotudm owei notowano: Akcye austr. Zakłaau kredy­
tów *go 664'5u Akcye wągier. Zakładu kredyt. 781'—, Akcye 
Anglo banku 308-25, Akcye Unionbanku 542'—, Akcye Lan- 
derbanku 4.50— Akcye bankvereinu 552 —. Akcye Boaen- 
credit 1018-— Akcye gal. Banku hipotecznego 519’— , Akcye 
kolei państwowych 667 Akcye koiei południowej 88’25 
Akcve Tramway A. —"—, B. — , Akcye koiei Elbethal, 
4!4‘25, Akcye kolei północnej 5820, ,kcye kolei czerniow. 
586-—, Akćy Alpiny 53T—, Akcye Rima Mu rany i 55315,
Akcye Prag. Tow. żel. 26Ó7 Akcye Fabryk broni
o!4‘—, Akcye tureckie tytoniowe 363 —, Akcyc galic. karpac. 
fow . narow ego 985-—, Oblig. węg. ind N‘75, Renta ma­
jowa 100 70, Austr. Renta koronow a 100-50 Węg. Renta ko­
ronow a 97-85, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 10015, 4 proc, 
listy Banku hipoteczn. 99’IG. 4V> proc. listy Banku hipoL 
101-90, 5 proc. listy Banku hipoteczn 1M-50, 4 Drc~. listy 
Banku kraj.100'—, 4*/s proc. listy Banku kraj. 10215, 5 proc 
kom unalrit ooligacye Bankukraj. I02’7o, Obligacye propi- 
nacyjne 100’i0. 4 p ro . Gal. pj i. kraj. z 18?3.r. 100 1.0,4 d.c. 
pożyczka miasta Lwowa 98-5C, Losy tareckie 143‘75. Marki 
117 35, Rubli 253-25, Kredyty — , Alpiny —•—, Węgier, 
kred. — , Unionbank — , Koleje. — •

Usposobienie z powodu braku podniety bez ochoty 
przy lekko ustąpionych kursach

ł s e r l i n ,  3 czerwca. Przy zamknięciu wczora(szem 
giełdy: Kredyty 20390, S taatst ihny 143 -  D isconto Co- 
mandii 187-10, Berl;n. Tow. handl. 1Ó8-50, Laura 265'10, Bo- 
humery 240"60 Kolej potudi,. wschód,lio-p-mska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216'—, ej vrarsz.-wied. i22‘50 Kolej mo­
rza śródziemnego 94 60, tcó.ej Meridionalna 154'50, Losy 
tu isckif ,37 25, Kenta włoska — , „Harpener" kopalnia 
węgla 2125C, Koiej Mari snb' rg-Mławka , KonsMida- 
cye —•—.LomDuidy 18-75, Kolej Henrv llo .ió , Niemiecki 
bank naroaowy 132-—, Kanaaa Proferrea 14550, Akcye że­
glugi harr.burskiej i5P20, Kurs warszawski — , Huta 
„bonnersm ark* 262-75.

U w aga: Dziś 3 czerwca giełda berlińska zamknięta 
F r a n k f u r t ,  d. 3 czerwca. W czorajsza giełda wie­

czorna: A"stryacka renta papierowa — , Austr renta 
srebrna 101 'Źfk Austr. renta złota i0195 Austr. akcye kre­
dytowe 208 60, Staaisbahny 143 20 Lompardy 18-90, 4-proc 
austr. renta kotonow a —•—.

Tendencya: spokojna.
B e rS iŁ . 3 czerwca. 4 proc. węgierska renta złota 

— —, węgierska renta koronow a — , Austr akcye k re­
dytowe 38-70, Staaisbahny 143'—, Lombardy 18‘75, D iscon­
to Com ai.Jit 187‘IC, kuble —’—.

Tendencya cicha.
P a r y ż ,  d. 3 czerwcr. W czorajsza giełda wieczorn- 

4 proc. renta francuska 9980, 4 pro. rem a włoska —■— 
4 proc. hiszpańskie Exrerieurs — —, Losy ti reckie —■— 
Nuwe tureckie Console •—, GttomTny 615 — Deber 
436'—. c,hariered 84-— Rio-Tinto 15-— Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. —•—, Lancaster —‘—, Renta buł­
garska —'—, R tn ta grecka —‘—

W Administracyi „Słow a Poiskiegu" jest do nabycia 
dz ie ło :

Karol Seigncbus

Szieie polityczne =
=  Europy -współczesne!.

Rozwój stronnictw  iform  politycznych(1 8 1 4 — 1900). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wiefkich tom ów  kor. 10 40, dla prenu­
merato! ów  „Słow a P olsk iego" kor. 7 ’50. 2450

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszło 
św ieżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGM UNTA W AS1LFW SKIEGO

ŚL A D A M I M ICK IEW IC ZA
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet w iławki). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychoiogia pomysłu „Fana T adeusza '. — O Fon 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło 
wackim.— „Nowy Konrad". — Siadami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str, 300). C e n a  k. 3 .60 .

Prowincyonalm  pi enum eratorow ie „S łow a P olsk ie­
go" nabyw ać m ogą tę  książkę w Aam inisiracyi pism a 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w opa­
sce poleconej.

m ija : m u urn lilii:
WYDAWNICTWA SL0WA POLSKIEGO

€3£9

&o nabycia  w e w szystkich, księgarniach, orać 
w  Adm in.st^acyi „Słowa Polskiego", u l. Cho- 
rązczj zna t7 - 19 i  w e w łasn ych  kantonach; 

w  Pasażu M ikolascha i przy ul. K lem entyny Tańskiej 1. 1, rog A kadem ickiej.

n r\w£

f f ia

E52s»
r'Boa

GS»

mm
<ma»
£«S£9

i

Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tom> Cena zniżona . . K. 1'—

Clicher Ci .u sen  J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................   K. l'Z()

C om pain L. Al. PRZEBOJEM, pou ieśc przekład 
z francuskiego Br Neufeldówny . . K. —.60

D audet .Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
FARYŻA Czyt. Polska . . . K. — 6(5

Dickens C harles. 1. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angiel: kiego . . . . K. —'60

Doyle C unan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neuicldów.ia. Lwów 1903 K —'60 

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, v. 3 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 —, w ozd. opr. . K. 160 

G łątiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 li 1 -  

G łął ński Stanisław Dr. LUDNOoĆ POLSKA W GA- 
LICYI VVrSCHODNIEJ. Reterat wygłoszony na 1-ym 
wiecu iiarodow-ym we Lwowie . . K. . —

G łąbigski Stanisł. Dr. GAl.FCYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. —"60

Gorttij M. OPOWIADANIA, wolny przekłan z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za-
zu b rin a .........................................................K. — .60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
1902 K. 2'—, w ozdobnej oprawie . . K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEW NEj RODZIN7 POL- 
SK1F.J. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lw ów', 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. L8G

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . K. 2'—

H ooson Jim A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25j dla prenum K. 4’—  

Ho'manow'a Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZFEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3' -
w ozdob. opr. w 3 tomach , . K. 4-80

Jeż T. T. (Zygmunt Małkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z aodatkiem szkicu: Je
den z w i e l u ....................................................... K. 1 "20

Jeż T. T tz./gm unt Miłkowski) DO SPÓlOBYW A- 
TELI. List otwarły . . . K. —'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z pertr. autora, lwów, 1903 . . K. 6 —

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI- 
GRACYjNE. W leli a 8-ka . K, 6 -

Koskowski Bolesław. F1NLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2 60, dla
prenum eratorów  . . . . . K T80

Krajewski j„sef. TAJNE ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(1833--1841), Lwów, 1903 . K. 1'20

Kraszewski J. I. (B Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle os. powstania K. —"60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MAR7YC1FLI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . K —"60

Lie jonas. DZI ADUNló. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . . .  K. - 6 0

Machar Jan. Al.-cGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A Langiego . K. 2'—
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. T—

M aszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 ...............................................K. —'60

PayOt Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyo II. Prze­
kład J. K. Poiockiego...................................... V. 2o0
Dla prenum eratorów  . . . . K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2’— , dla prenum. K. 1 '20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —’60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lv ów, 190? . K. 1:30

R ,4 Edward. D AREMNY WYSIŁEK, powieść, wów,
1903    . K. P2u

Robertsoir J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Ftudya 
sucyologiczne o Carlyle'u, Miłku, Emersonie, Arnol­
dzie Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jar St£ 
cku, Cena K. 2‘60 dla prenumeratorów . K. f'80

Rojan K. MUSZKA powieść Lwów K. 3f—
Romanowska St. NAD MICH1GANEM- Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ..................................... K. —"30

Rcsny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . I 1’20

Rossowski Stat.iśław. M C Ji. CÓRKA. Lwów K 2'50 
Rossowsl.i Stanisław. PSYCHE, puezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K- 3'— 
Rozwadowski jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o iego terenie. . . K. 1"80
Schniir-Pepłowski. W ÓDZ LEGIONISTÓW, opowia­

danie dziejowe z lat 1790—1818 . . K. —‘60
Sciavus W iesław UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903 K. 3 — w ozd. oprawie K. 3-o0 
Se.genbos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2t. K. 10 40 dla prenum. K. 7 50 

Stowacki Juliusz. Makryria Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił ar. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . K. 2 —

So ł a t  Augar. PANNA SIEKIERCZANKA. — ^SzKic
L w ó w ..............................................................K. 2 —

Spencer Herbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . K. 2'60
dla prenum eratorów . . . . K. 1.50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD, kozh 5r
„Wyzwolenia Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 ................................................................. K "20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAA41 MICKIEWICZA, 
Lwów, stron 300 . . . . K. 3\30

V' SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIE I. 
Dwie konfereneye, materyały do programu poiityki
narodowej w G a l i c y i ..................................K. 120

W azów jan. KRÓLOWA KAZAŁARSKA, v spółcze- 
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G . . . . . . . K FSO

WelLs H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład  
z angielskiego, Lwów . . . . K. —'60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKl K. — 60
W ilort Jan. ZARYSY PRAWA P1ERWOTNEG .

na K 260, dla prenumeratorów . • K. T5C
Zmogas. B \RCIKOWSCY, powieść, . • ■K- i ' ~

Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1 20

iliri: iliri: lilii:
C dpow ieJzialny re d a k to r : Józef Z ie m b iń sk i.

Z  drukarni „Słowa P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  lózefa Ziem bińskiego.
Nakładem  Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar z ogr. poręką.

P apier z fabryk’- Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


